
—  2  —

Ołice też__

— Siedź cicho Joasiu,  bo zobaczysz, że 
przyjdz ie  — ten  h u zar  ! . .

— J a  cę tiź  h u zara  j . .

Iskierki.
Szachiści.
P ierw szy szachista : Szach królowej 

koniem!
D rugi szachista (w pasji, ponieważ 

nie spostizegł posunięcia). A wiesz co, 
grasz jak prawdziwy... dorożkarz!..

Pomyłka.
Kilka pań ogląda w pracowni mala­

rza obraz, przedstawiający »Żniwiarkę*. 
Oczywiście sypią się komplementy, po­
chwały, nagle jedna z pań wykrzykuje:

— Ach, jaki cudowny i oryginalny 
kapelusz!

— Co też ty mówisz Heluniu — 
zwraca jej uwagę druga — to przecież 
tylko dziewczyna wiejska w polu.

— Ach, praw da! ale, widzisz, o, 
tu — uczepiło się jej kilka słomek we 
włosach i pomyliłam się...

Mały dyplomata.
Mamusia udziela Jasiowi lekcji mo­

ralności :
— Widzisz, Jasiu, nie powinieneś 

być nigdy zawziętym. Ludzie dobrzy po­
winni przebaczać nawet swoim nieprzyja­
ciołom. A teraz wyobraź sobie, że cię 
pewien brzydki chłopczyk wybił, a ty 
jesteś dobry i grzeczny. Cóż więc uczy­
nisz ?

Jaś długo namyśla się nad odpowie­
dzią, aż wreszcie zapytuje z poważną 
m inką:

— A czy ten chłopczyk, mamusiu, 
jest większy i mocniejszy odemnie ?...

Identyczność.
W sądzie gminnym toczy się sprawa 

o kradzież wieprzka.
Poszkodowany dowodzi, iż poznał 

swego wieprzka u sąsiada, ten zaś fakto­
wi kradzieży zaprzecza. Stojąc w obronie 
obwinionego »hadwokat«, tak zaczyna 
swoją obronę :

— Gdybyśmy identyczność wieprzaka 
z oskarżycielem przyjęli, wówczas i t. d.

U modniarki.
Niezbyt młoda i niezbyt ładna dama 

(damy wogóle nie bywają nigdy zupełnie 
stare i brzydkie), wybiera kapelusz u mo­
dniarki. Stojąc przed lustrem, przymierza 
coraz to nowe arcydzieło sztuki i wciąż 
się waha :

— Nie wiem doprawdy, czy mi w tem 
do twarzy?..

— Ależ w tym kapeluszu pani prze­
ślicznie ! — powiedziała w drodze zawsze 
skutecznej suggestyi modniarka —  to pió­
ro odmładza panią przynajmniej o dzie­
sięć lat.

Dama przestaje się wahać :
—■ A więc dobrze! biorę ten kape­

lusz. Ale czyby nie można dodać jeszcze 
jedno takie pióro ?..

Wizyta doktora.
Doktór. Jakże dziś zdrowie szano­

wnej pani ?
Dama elegancka (która pragnęłaby 

wyjechać na Rivierę). Doktorze, ratuj ! 
Wyobraź sobie, jest mi dziś znacznie le­
piej...

Przyjaciółki.
— Wiesz, Hela musiała mnie z pe­

wnością obmówić.
— ,Po czem to poznałaś ?
— Pocałowała mnie niezwykle ser­

decznie.

Smutny.
— Czego ty się wciąż upijasz ?
— Bo chcę utopić swój smutek.
— I cóż ? udaje ci się to ?
—  Gdzie tam! Łajdak pływa wciąż 

po wierzchu ..

Życzenia noworoczne.
— Życzę panu pryncypałowi, aby inte­

res rozwijał się zawsze równie świetnie, 
jak w chwili obecnej.

B ankier (który myśli o »krydzie< — 
d. s.). Oj, oj, ta dobra reputacja może 
mi grubo zaszkodzić...

Urywek z romansu dekadenckiego.
...Kiedy znalazł się w swym samo­

tnym pokoju, rzucił się na łóżko i zgasił 
świecę, aby nie widzieć swego rozpaczli­
wego położenia...

S z i E i r a , d . a , -

W ielki F ryc  pruski, dzielący swą 
m iłość pom iędzy słynną laską, a V olte- 
rem , w ystosow ał raz do tego ostatniego 
następujący list, w formie szarady :

— —  a nn , na co odebrał odpo-venez 100
wiedź również w formie sza rad y :

G. a.
L ist b rz m ia ł: V enez souper a Sans 

souci. (Przyjdź na kolację do Sanssouci) 
Odpowiedź z a ś : J ’ai grand appetit.

Mądre dziecko,

N a .tym dużym, pięknym świeeie 
Różnie można żyć, 

Powiedz mi też, moje dziecię.
,:zembyś p r a g n ą ł  b y ć ?

Czy j a k  rycerz starożytny
Pragn iesz  podbić świat, 

Czy cię może zac iekaw ia  
W iedza  tylu l a t ?

Czyli też z oskardem  w d łon i
Chcesz iść w ziemi głąb...  

Albo badać zkąd wyrosnął
Wielki klon, lub dąb ?

— E c h  ojczulku, te honory 
Sobie możesz wziąć 

J a  chcę być k ap ita l is tą  
I  kupony ciąć...

K I I .K 4  M YŚLI.

Człowiek zarozum iały , podobny 
je s t  do nadętego pęcherza  — d la ­
tego też p ływ a w spaniale po sadzaw ce 
głupoty .

Miłośfi, je s tto  w edług pewnego 
m yśliciela, ab strak cy jn y  sam ow ar, 
z początku  kipi, a potem  prędko  
stygnie.

Inny  sp ec ja lis ta  tw ierdzi, że m i­
łość  je s tto  przedsięw zięcie, nie gw a­
ra n tu jące  n igdy zw rotu  wyłożonego 
k a p ita łu .

A jeszcze inny uczony dowod?.i, 
że m iłość w wieku podeszłym , je s tto  
depesza w łasna red ak cy jn a , tj. spó ­
źniona cokolwiek.

Ć W I E R Ć .

— Nie wiesz dla czego ban k ie r  F i lu t  ma 
taką  sm utną  m inę?

— Bo, pon iósł  ciężką s t ra tę  ro d z in n ą .
— Co ? może s t ra c i ł  połowicę ?
— E, nie, tylko ćwierć, bo właśnie  p o ł o ­

wę m ają tku żony p rz eg ra ł  na  gie łdz ie  . .

Z parlamentu wiedeńskiego.

Rzecz dzieje się »nad pięknym m o­
drym Dunajem*, w mieszkaniu jednego 
z »obstrukcjonistów*. (może Schoenerera 
a może Wolffa).

Pani. Dla czego płacze dziecko ?
Niańka. Bo mu ktoś zabrał trąbkę, 

bębenek, harmonijkę i gwizdawkę.
Służąca  (wchodząc). Proszę pani. 

gdzieś się zapodziały: pogrzebacz, tarka, 
lejek, trzepaczka, polewaczka, korkociąg, 
żelazko od prasowania.

P an i (zamyślona). A.h, mój mąż ma 
dziś posiedzenie i widocznie zabrał je 
z sobą.


